
swego gabinetu. Wy,doibyl z biurka pacz­
kę listów od „Po1chod1ni" I rpoirównat cha­
rakter 1Pllsma z przyniiesioną kartką. Prz:y 
:prostych, dużych, energicznych literach 
male 'i drżące objawiły mu się słowa zmar­
łej. ,A więc listy ·nie ona pisat.a? 

X 

Gisbert ozul potrzebę wy;po,czynku i 
zmia:ny otoczenia. Samotność i dociekanie 
zagadk:i jego 'Życia, męczyły g.o nadmiernie. 
Czekat ty:lko na powrót ScMefo1itza, tajne­
,go radcy, .aby udać się ,n.a mlo:p. 

Schleinitz miał właśnie po1wrócić z po­
·dróży ipoślulbnej. Jako sześćdziesięcioletni 

mężczy.zna 1ożenit się z młodą ko·bietą. 
Natychmiast po .przy,jeździe tajnego md-

1CY Oisbert omówH z nim swój urlo:p. 
- Chcialbyś 'przed wyjazdem :zajrzeć 

do nas? - s1pytat Schleinitz. - Powinie­
ne1ś po.znać moją żonę. To zachwycająca 
kobieta. \P.owiedzlialbyrn nawet, że dla mnie 
za mocne to wino! iPozatem, wi>esz chyba, 
że byla s.iostra, cioteczna, twej ·żony? 

Romuald Qierasiflski, 
„ ____________ _ 

zna~y a~ty~ta warszawski spędza 
letnte m1es1ące na uroczej plaży 
polskiego morza w Jastarni. - -

- Będę u was iprz.e d wyjazdem. - od­
pad Oisbert. '.Kiuzynka jego żony zajmowa­
ła go is,t,otnie niewiie·le. 

W drodze na dwo.rze.c zatrzyma! się po­
wóz Gisberta ,prz,ed domem radcy. 

- Jesteś iprnecie! - W:ital go, ucieszo-
1ny ScłrlellJ:J.itz. - Nie .chces.z się nawet ro­
zebrać? iAno. trndno, ale zawo1łam żoinę. 
Utai 

,Qiislberg sipojrzal w głąlb hall:u i .zaidrżal. 
W otwa·rłych dr.ziwi.ach ·uka'zala się kobieta 
o wyni:oslej, królewskiei.. urodzie; ciemne 
wielkie OCiZY ,rzucały .gtębokie · błyski, he~ 
1banowe sploty okalaty jej kształtną glowę. 
!Pozna! ją natychmiast - nie,znaJomą z ka-

RedaktQr: l(lemens Orchulsld. 

sztanowej alet otuloną w sobolowe futTo, 
które marzucila teraz na ramiona. 

- SzczęśJ.iwei ·podróży, Gishericie tta­
gen - 'Powiedziała Uta, a głos jej brzmiat 
drażnią,co i melodY'jnie. - Jeszcze jede·n 
list mam dla pana. Teraz zrozumie PGTI 

wszystko. 
Zdjęła futro i powiesHa na ramieniu Gis­

berta. Biala jej ręka wy.ciągnęła się do 
niego z 1!istem. 

Na kopercie zdecydowanym charakt·erem 
pisma .na1kre 1śloine było. słowo „Pocłmd­

nia". 

Oisbert .przeczytał list dopiern na po. 
ktaidz,ie okrętu, wiozące1go go ido Indyj. 

„Uta ! Nie zniosę dłużej pożycia z 
moim mężem, którego .podstępnie Ci za­
brałam. ,On ciebie tylko kochał i lrncha. 
.Jeśli mi możesz 1przebaczyć, .przyjdź do 
·pawilom1 w ogr.odzie cltdatalbym raz 
jeszcze z toh•i :pom(iwi6". Egede". 
Dużemi liiterami dopisano poniże~: 

„Przyszlam za pó:foo''. 
Oisbert .opuścił list i objął wzroldem 

n;e:z:mierzony Dcea·n. Był smnotny. 
----0--

-----·"-----·-·~-·-----. -o~<H __ „,,_, __ ,..H·~·-·--H-•'<·-------·-''°''" ___ , ____ •••-•-H"••·---------·-·· "" ••-••·--

Dyrektor Polskiej Radjostac1i nadawczej, która jest jedną · 
z większych w .Europie. 

Profesor Lucatello, 

!'<cktor uniwersytetu w Padwie w otoczeniu dr. Goro 
I .lego a1>y~tentk1 dr. M s·zonthag, gorących 'przyja­
ctól po sk1ch st1l;dentq,W, których w tym uniwersy-

tecie przebywa około 100. 

Odbito w drukarni: „Kuriera Ll>dzkit10'". 

DODATBK NlEDZD..NY DO „KUR.JERA LótDZKIBOO". 

Nr. 31. 
Rok III. ŁÓDŹ, dnia 1 sierpnia 1926 roku. 

, ____________ ....,.., . ..,, ____ _ 
i 

Na służbie u Terpsychory„ 

Słynne trio taneczne, H. i N. Rovena i E. Gaston, produkowało się w dniu 24 lipca w Teatrze 
Miejskim, zbierając liczne i ·zasłużone brawa. 



TeatralJa.. 
To i owo. - Wspomnienia o Tadeuszu Ritt­

nerze. - Oryginalny klub. 

Uwzględniając letnie i lektkie a'Pertyty pu­
:bHcznoiśd, Teafr w Ogrodzie Saskim wzno­
wU POIPUlarną ongiś far'Sę 1przedwojenne.j 
produ:k,cji1, Dreigely'ego „Dobrze skrojony 
frak". Jest to wcale SP·rytna i nawet saty­
rycznym sosem ,podlana, historyjka o czc­
,Jadni1lm krawiec·kim, .kt6ry - dzięk·i swym 
szerokim ba.mm i dobrze na nich leżącemu 
frakowi - zosta·t minisfrem handlu ·w daw­
nym, c. k jeszcze Wiedniu. Wznowien.:e ,to 
iprzyję.to bardzo życzliwi·e, choć n-ie można 
.powiedzj.eć, lby farsa Dregely'ego była u 
nas .aik:tua,lna: w naszych •bowiem sforach 
.poHty.c-znych nie „do·brze skrojone fraki", 
a1le raczej to·gi i berety 1pro.fes0:rskie są o­
becnie w modzie... ·f ertner Jednak za wsze 
swoje robi i jemu to ·w niemałej mierze po­
wodzenie odgr:zane.j sztuczki węgierskiej -
;przy.pisać należy'. Obok nie:go zaś Leszczyń­
skiemu, 1Walte1rowi, Qor.czyńskiej i Chavea•u. 

Objeżdżającą kresy ,Redutę" przyjęto 

we Lwo:wie nader go:ścinnie. Nic w tem 
dziwneg,o, skoro zważymy,, że ze,s1Pól ten 
dał lwowianoi11 sz·ereg widowisk o warto:. 
ści bar·dzo nie.prz·eciętnej. Oprócz „Prze­
chodnia" Ka.terwy, w którym znakomitą ro­
lę ma dla s•ielhie rdyir. Ositerwa, wystawila 
„Reduta" „iKsięcia Nie·z!omne·g.o" i to w o­
prawie n:iehyleiaikieJ, bo na 1pla,cu p.rz,ed ko­
ści.otem o.o. Domini·kanów. Kilkutysięczny 

ttum ,przy,g!ąrdal się z ·najżywszem ·za.intere­
sowaniem temu wyjątkowemu widowisku, 
które było dosk>011a!ym r1Jo1pisem 'Sumiennej 
gry aktorskiej i .świadomej swych celów 
pracy reżys·erskiej. S:ty.1 „Reduty", .coko1-
wiek 1bY mu zarzucić można, odbie•ga jed­
naik tak ·da,Jeiko od ipanoszących się pow-

Trio Rovena w ta CU uBajka wschodnia". 

szechnie na scenach naszych szaibJ.onów, że 
·przedstawienia zastępu .dyr. Os·te:rwy wy­
wołały we Lwowie graniczące· z entuzjaz­
mem zadowo1lenie i uznanie. 

1Znaikomita na·sza artys'1:rka, Wanda Sie- ""· 
maszkowa, 1przy·byla ,do Omdziądz.a, by na 
za1proszenie dyrekcj'i miejsco-wego 'teatru -
·dać kilka gośdnnych występów. IP. Sie­
masz!kowa wystą1pi w oryginalnej sztuce a­
merykańskiej autorki iL. Volmar, p. t „Słoń­

ce wschodzi". rDodamy, że :p. Siemaszko­
wa powróciła niedawno ze Stanów Zjedno­
czonych, gidz·ie w ·środowiskaca1 ,polskich 
wys.tę,powa·ła z ogromnym sukcesem. Zna­
na maksyma o km, że nik.t .nie jest prnro-
1kiem we własnym kraj.u, znaJduje świetne 

zas.tosowani•e względem osoby Siemaszko­
wej, którą po ,powrocie z Ameryki, o goiś­

cinne wystę1PY prosi.„ Grudziądz. 

Jeden z ,dzienników warszawskkh :podał 
interesujące wy,jąt:Jd z .pamiętników dyrek­
fora sceny literackiej (Intimes The.ater) w 
Wiedniu, :f'. ifi.sd1era, do,tyczące dehiutu te­
atralnego Tadeusza 1Rirl:tnera. Chodz'i tu mia­
nowicie o wystawieni·e we wspomnianym 
teatrze w r. 1904 jednoaktowej sztuki Ritt­
nera, 'P. t. „Sąsiadka", która wprowadz:ila 
świetnego pisarz.a do grona 11aj1baridz'iej ce­
nionych aut.arów i otworzyła •przed nim 
szeroko drzwi wszy.sttkich teatrów ni·emiec­
:kich. !Nie będziemy tu przyfaczać treśe'i 
„Sąsiadki", której wartość poilega - jak 
wadomo -- g!.ównie na niezwykle artv:1ty­
cZ11em :Powiązaniu szeregu scen o reaHsLY­
,cznem, to znowu na,przemian fantasty.cznym 
i wizj1onerskim charakterze. iP.rzytoczvmy 
natomiast za !fis.cherem ciekawy e1p'zod, 
fotóry zdarzy1 się na premierze „Sąsiadki" 
w Intime.s Theater i ·omal nie znis.zczyf jeśH 
nioe na zawsze to na długo UJragnienia twór­
czości scenicznej w Rittnerze. 

Podczas jednej z .pierwszych sc·en, gdy 
bohater sztitki zapytał drng:i,ego a.ktor.a, go­
rączkowo szu!kając·ego ·czegoś dokoła siebie, 
czy znalazł - z galerji ktoś wykrzykną! na 
caly ·teatr: „Owszem, zna'lazlem ipchtę !" 
Wywolafo to homery,czny 1śmj.ech na wido­
wni, konsternację za kulisami, zaś u wrażli­
wego wielce /Rittnera tak si.Iną. 1de:presję. że 
niemal ze lzami w oczach IJ:Jlagał dyrektora, 
aby zaipuszcz,ono J\:urtynę i przerwano S'Pck­
taikJ. Dyrektor jednak ni·e poslruchat, przed­
stawienie 1P·Oto·czylo się ·dalej, a .nas.trój „Są­
~iadki" tak Oipanowaf widown:ię, że ,po za· 
padnięciu kurtyny .frenetycznym ·ok!Jaskom 
i wywo·fywani·om .nie .było :kotka. 

IPulbHcznDść wiedeńska 1odikryla nie­
znane.go jej dotąd suhtelnego J kult.u­
raine·g.o aut·ora, o którym po 1pr.emjerze „Są­
siadki" WYr.a.zil s•ię je,den z najwylbi:tniej­
szych J<ryty.ków niemieckich, że ta jedno·­
a1któwik.a :przynosi z sobą więc.e.j, niż nieje­
de·n z dużych dramatów i si'lni,eJsza j.est 1od 
Strindberga„. Jak wynika z .pamiętników 
Fischera, byl on za wsze. niezmiernie dumny 
z zaszczytu stania s'ię niejako ·OJc·ern chrze­
s·tnym 1R.ittnera - dramat'l!rga, :kitóre.g.o twór-
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czoś,ć stale .bardzo wysofoo o,ceniat. Stusz­
nie zresztą szczycił się Fischer, skoro dzię­
ki ni·emu niewątIPHwie Rittner ·stał się pra­
wdziwie :popu:Iarnym na scenach niemiec­
kich,, po,pular.niejszy może naw,e.t niż w Pol­
sce. 

Klub artysty.czny, iaki·e.11:0 .jeszcze chy­
ba świat nie widział, założono niiedawno w 
1AnigljL Jest to, proszę soihie wyobrazić -­
„K·l,ub wn:wizda·11ych aut.Drów". Sama na­
zwa wskazuJ·e na rzadką eksoentry.czność 
łe,go 1Przedsięwz·ięcia, zaś regulamin klubo­
wy ekscentryczność tę ty1lko 1potwier'i:lza. 
1M. in. kanidyidaci na ·czlonk6w :klu1b11 dziele­
ni są na kilka kate·gmyj, najwyższą za~~ 

wśród nich 'ka.teg-orją sq ci autorzy, na któ­
rych sztuce ,publiczno,ść zażądała zwwtu 
1pien·ięidzy za hile1ty. Taki aufor pr.zyjc;ty 
wtsaje do kl]u1bu w1śr6d s:vczególnic uroczy­
stego ceremo.njatu, s.am ma i]Jra wo dy'ldo­
wać menu !bankietu na swojq czdć i t. d. 
Do 1kategoryj niższych należą: 1) autorzy, 
który·ch sztukę zdjęto z afisza ,.dopi-cro" 
dmgiego wiecZtfJl"U; 2) autorzy, których 
sz-tukę wy.gwizdano już w pierwszym ak­
C'ic; 3) aut·orzy, 1k1tórych sztukę wygwdzda­
no ;podczas je,dncg-o z akMw następnych -
iM., itd. Jak wklzimy, klasyfikacja nie­
Z1J11iernie 1preq1zyjna. 

Ale majq humor An.~licy, co? to --
uie zważają.c na u,pały, '>'irajk węglowy, su­
'bsyidi<t sowieckie 'i t. p. przyjenmośc'i. Po­
zaz.drościć z·inmej krwi „wyg;wizdanvm au­
torom", którzy za miast wieszać się. z roz­
,paczy, allbo z \yściekto:~ci homhardować .pu­
'11Hczno.ść koiluhrynami długich artv1lmMw i 
thnna,cze1i - z.t,lkłaclajq sobie jak ·g;,~!yiby nig­
dy nic, {Jsobliwy klub i zajmtth\ się dysJrnsj;i 
na •temat lbankietowyd1 rostbeu1Mw i ,pud­
dingów„. 

Delta. 

•• 
•••••• 

Poezja lata„ 

Obrazek W!e1ski w upalne dni lipcowe. 

• 
li 

•••••• 
Widok stawu w uroczym parku 11 Jul1anów 11 .r-od Łudzią 
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. Ze· łwiata. 

11KSlĘŻNICZKA ,CHARLESTONA" 
W Atlancie U. S. A. rdbyl się konkurs „Charlestona"; Pierwszą nagrodę 
jury p1,zyznalu malutk1eJ mu1 zynce Bessy Kikapuri. którą widzimy na 

· 11: szej fotografjr w ol:iję~iach rozradowanych rod7.ic.6W. 

.Na wszystkich wielkich placad1,. parl{~ch i t p w. Ameryce ustawione 5 Wleżycik1~ które, zapomocą sygnalów.~św1etlnych regulują ruch aut~mobrlow~. 

-- 4 - -

Irene Basquitte, słynna diva teatru "Casino 
de Paris", konkurentka Mistmguette. 

Doskonale uchwycony przez fotografa moment spadania z koma 
na wyścigach w Londynie. Piękny typ hiszpanki z Grenady 

1;;,„, 

M l · aleJ·a wiodi:i. ęa ~ gw1ąfytu w Luksor IAfryic a). a uwmeza , 1 

Największa dynamo ·maszyna na ~wiecie. Pojęcie wielkości jej daje człowiek, 
siedzący w pnekroju. 
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Z WARSZAWY„ 

".Papa ·się' żem",· komedJa Rap'acl{iego w Teatne letotm. Na fot. p. Chaveau, Le.1erÓwna i Brydzii'iska 

TURNIEJ SZACHOWY O MISTR?.OWS.TWO p.OLSKI. .w WARSZAWIE .z<ironrndzil naJ"lei)sztich 
p0lsk1ch szachistów ..... Fot .na~z I przedstawi~ partJę Piltz-Makarczyk 'Obok siedz Ptzepiófka, 
. . To.woin 1 prezes .ł'olsk1e~o Zw.· Szachistów; reJent ·Źabiński. ą PP 

.-··-

li 

Ze sportu. 
Z zawodów Polska-Estonja„ 

Tupalski mija obronę gośct. 

Bramkarz gości brawurowo chwytA ·piłkę ze strzału 1 upalskie~o . 

S. FRITZ. 

Swiętej pamięci Robert. 
Atak sercow:v z.abral nagle z tego $wia­

ta małżonka ipiękne1j ,pani Melanj1i. 
!Ml·oda wdowa powiesita duży !P-Oirtret w 

salonie, mniejiszy nad swem binrk~em. a 
miniaturę wJ.ożyia do medaljonu. 

. Oble:kta swą kształtną, smukłą 1postaf. w 
st.r1ojną szat<; ż::llohną, wz.r·oik w tęskne i 
zboiale spojrzenie, tr•zymają1c w rę.ku ilJaty­
stową chust·eczkę, kitóirą ,przy /każdej spo­
sobno~Cii ·Pr:Zykfa.data z bolesm.em wes:tc:!mie 
niem do oczu 

Cóż więcej można byto wyma:gać od pię 
knei >i mloidei wdówki przy szybkiem tem­
pie naszego wspól:czcsneg-0 życia? 
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Kapitan Pelet1er d101zy, przed lotem 
z Paryża do Tokio, ubrany w spadochron, 

obowiązujący lotrnków. 

. Tem więcej, że 1święt.ej pamięci pan Ro­
bert, mimo zna1cz.ncgo mahi;tku, zaiPisal jed 
zaledwie niewielika, rentę 

To •beż 1pa11i :lVLefanja rPO 6-ciiu miesiącach 
zdjęla dężkj welon krepo.wy, ·z.ac110wując 

jednak smutny wzrok, ponieważ z melan­
chnlij1nym wyrazem byto jej ·bar.diJo do twa­
rzy 



Niebawem nowa złota 1rybka wpad!.1 do 
jej s1i1a1tiki. iPan .Wiktor v. Dilrire.n nie:zem ·O:­
sotbHwem s·ię 1nlie wyróżniał z pośiród gr.ona 
z,nany,oh je1j mężczyzn: a.mi m.tody, ani ·Pięk­
ny, nie grzeszyt również •Z1hy1tnią .inteiligen­
cją lub 1choć!by tyliko :t·owarzyskim dow>Ci-
1pem. 'Kf.óżlby jednak zwracat uw.a1gę na ta­
tJ\lie ba;g;atel!ki wobe1c i-ego, ż·e mi.al z1nac.zny 
de1po1zyt w jednym z 1pierwlSzorzędnyc!h :hau­
ków w .pa1pierach zupeln.ie pe·wnyc.h? 

S!koro 1P. ·Wiktor Dilrre.n IPO miesiącu 
znajomo.śd wy;s.tąpif z formalnemi 1oświiia!d­
czy1nami, 1piękna wdowa rnie ·odr.a.zn :raczyfa 
wyrazić swą z·godę. IPrzyłożyws.zy chu­
s.teczkę do suchy1ch .o.czu 0id1parla m~lancho­
.Jiijnie: 

- iPro;pozycja pafls,ka, sza1nio1wny przyija 
cle.lu, pochle·bia mi lbard.z·o; ale 1proszę zwa­
żyć, że rana mojego serca jeszcz.e c~ągle 
krwawi, wsipomnienia mię dręczą ... 

Diiirr-en mocno ,zmieszany sięgną! 1po ka­
pelusz. 

- Dirio1gi przyjacielu, zechCtiej mię zro­
·z;umieć - ,p1oś1pieszyfa pani Mefanga zatrzeć 
wraże111ie - ja z mdością jestem go1toiw:a 
być twoją. Ale muszę dę !PWsić ·O wzgqąd 
na moją n·iedawną s1tratę, 1Móra będzie tów­
,J1iież rzucala cień na nasze młode 'S:zczęście. 
Ozy lbędziiesz wyiro.zumiałym ·dla twoj.ej Me­
lan:ji? 

- O, najdrnższa! Naturalnie! I dokfa­
dać będę wszelkiich sfarań, aiby ranę twą 
zabliźnić - zawołał Wikt1or wnielbowzię­
ty. 

iW niedługim czasiie związek mi1ędzy l)}a­
nem i :panią iDiirren został poibłoig.osfawio­
ny :i mt.oda 1p.a ra wy1brala ,się w podróż po­
ś-Iubną. iDiirren umy.ślit wycieczkę w .p:ęk­
nej ·OJ.czyste ,góry, ale pa.nil Melania zaawa­
ży1la, 'W'ZdY·Cha'jąc: 

_!. ZwiedzMam naszę piękne Alpy w cza­
·sie med 1pierwszej .pod.róży 1p01ślubnej. Co 
za biolesne ws1poimnienie ! ,Jedźimy lepiej d·o 
iParyża. 

Zmienj.ając pieniądze na franki Diirren 
zlorzec,zy.t w duohu „jemu", że ni1e spędzil 
miodowych mie'$ięcy \V Paryżu, ale nic ma 
to ·poradzić nie mógt i musfał się wy;zec 
nielbo~ycznych, zieJ.o.no - śnfożnyc}J Mp 

P.o lkilkuty1godnii'owej ··wę·dtówce w stoli­
cy franc:us.kiej ml-oda :par.a ,v,o·wr·ócifa :i ·WY.­
nająwszy W1s1paniałe m~~s:Zka:rtie w :je,driej ::z 
WY1kwin.tnj.ejs1zych · dzielnie . zabrnta się' w­
Pr·lem .ct10 htksusownego meibilowania. 

- 1P1re1cz ze s:taremi slprzęt.a.mi ·--'- ,zade­
cy,dowal.a mioida .panł - będą mi na każ­
dym kroku bo'lesnem ws·pomnienfom. 

:Portr·et ·świętej .pamięc·i umieścUa jednak 
ż~ na wido.cznerh miejsc11 w salo111ie. Urzą­
dzenie mieszika.n.ia, 1przymierzainie ·olbstafo­
w.anych w !Paryżu i już nad,eisztY,ch tuule.t, 
·zaff ęfo pani 1Mela.niji wie'le .tygodni czasu. 

iP·o·czem zac:zęf.a my~Jeć o riozrywkach. 
Pewnego dnia wyra,iii.f.a ochotę udania 

się ido teatr.u. NazaJutrz Di.irren aJ<rzv11i6st 
dwa m~ejsca JPa:r.terowe do Opery. 

Orano Lohen~ri1na. Ale rpanJ !Melanja nie 
zwra1ea1ła najaru1iejszej uwagi ani na łl101ha1te-
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ra ani :je1go .Elzę. W z rok jej tik w il bez11sta~ 
ni·e w jednej z lóż ,pierwszeg·o !Piętra. Pio­
czątkowo Diinen dozna! 1prizykrego i dener­
wująceigo 1uczucia zazidrnśC!i, sk·or.o .jednak, 
dziękti lornet·ce przeilmnał s.ię, że dwaj s-ie­
dzący w :loży mężczyźni Hczą razem wzią­
wszy z.e 150 lat, zazdroiść us1tąpiJ.a miejsca 
deka w.ości. 

- Kto są ci dwaj ,panowie w loży ,pier-
wszego 1piętra, kochana Melo? - za,pytar. 

- Nie znam lich - od1parl.a. 
- A jednak wciąż na nich patrzysz 
-- Ach, 1Przeprnszam cię! Positar.am się 

teigo nie ro!Mć. 

- Czy z Iożą tą związane są jakieś cie­
ka we wsiponmieni.a? 

- N:Iestety, a.le mówmy o czem Jinnt-rn. 
- Nie. O miczem ·iinnem inie mówmy. 

Czyż:byś miala 1Pirzede mną tajemnice? 
- Sikoro ikoniecznie chcesz, muszę C''. po 

wiedzieć. A'le niiema. w tern ni.c zfe:gio. Cóż 
ja, hi·edna., na to 'P·or.a.dzę, żie .raz 1po .raz 
przypomina.ją mi się dawne czasy. Otóż 
lożę tę cihciat mi święitei pamiięci 1Rnbefr 
zaabo.nować. 

-A ... 
- Tak. INosiJ się z tym zamiareim z·esz-

tej zimy. [)a.wat mi wówcza.s tdo wyhoru: 
auto, Jit1\b lożę. Długo się waha.tern, wresz­
cie wy1bratam auto. Ale n,i·esłety, nie zdą­
żył mi go tku!p·i·ć. 

- Bądź temu rada. Kto .ma wtasine a­
uto, z·byt mato mchu używa„ „:On" za1ś 
skl·onny 1by,f, jak i ja do {uszy. Jeszczebyś 
sob.ie późnliecr rnbifa wym6wki. · 

- !Pirzeciwnie. Wfa!śnie .dlatego, że Ro­
bert musiał dużo się ;ruszać, a ja nie mo­
gfabym mu ~,prostać, 1pragnętam mieć 1powóz 
by :móc za nim ina Prnter 1pod.ążać, nie lu­
lbial bowJem koahany mąż zos:ta wii.ać mnie 
sarną w mieszkaniu. 

- 1Moż.e to i raClia. Pomyślę na·d tern. 
Pa.ni .Mefanja umiała tark. manewrować, 

ż·e mąż nie sam myślał, ale razem ,z ll'ią i 
wynikiem .tej ws,póJnei . !Pracy u·n1y1sfowej 
by!o, że Madame spotkały dwie 1n1ies1po­
dzi.a.nki: w dni.u urodzin - a·bo·nament na 
lożę, w dniu zaś imie.nin - auto. 

Czas .upły.wal szybko 1pędząc·ei w aucie 
pan.i 1Me'1anji, a Illieoo wolJ11iej sipa·cerującemu 
Pi·eszo panu iWikforowi. 

Od czasu do 1czasu ,pani 1Mefanj.a miewa­
ła równi·eż !kosztowne ŻY•czenia, któ.re dzie-1-
ny 1Wiktor wspakaj.al be.z szemran~a. Czyż 
mógl 1postę,pować !inaczej? Czyż · inie byl 
zmuszony tr.os,zczyć się o fo, ;by ter:a7niea­
sz·ość jego żony była również 1Pięikną, Jak 
przeszilość JPOd ,panowaniem pierwszegio tak 
hÓjneigo maJżonka? 

!Mimo to zdarzyło się 1p·ewnego razu; iż 
Diirren wrócliwszy do ·domu, .wstaJ wnę z 
trng-icznym wyirazem .na twarzy. Przy jego 
wejściu odjęla od ·oczu stereotypową chu­
ste;czikę 1koromkową chara1kt>erysty.cz11ym 
g.estem, wyklucza.ją1cym wszelką wą!tpldwo:ść 
w rze·wne f zy wfiai§cideliki. 

- il\ifolu! Łzy? Co fo znaczy? Czy ci 
bratk ·cze1go? 

· - 'O, nie,.„ nife„ .. 

- Kryjesz coś ,przede mną! 
~ Jeżeli mikzę„ t 10 .li tylko dlatego, że 

oi chcę ,przykrości oszczędzić. 

- tPrzeraża'sz mnj.e ! Usilnie cię ,p.roszę, 
powiedz mi, dlaczego płakałaś? 

- iDolbrze, ·powiem ci, to jest dzieciń­
stwo i ja ,przyznaję, że jes1tem najni·e­
wdzqęczni-eijszą z żon. To nie do darowania 
abym wśród naszego szczę:ścia miewa!a ~·e­
szcze chwNe wspomnień o :Przeszlośd Ale 
to 1przyipadek. Przecl1CJ1dzifam dzisiał 'k·olo 
magazynu me'go dawnego jubHera i ·CO wi­
dzę w wystawowem 1oknie? Naszyjnik per­
łowy, który biedny Robert rnk .temu cbcfal 
mi ikuipić. Mówi1ą, że 1per!y o.z.naczają lży, 
Los smzys'iągł się chyba na mnie, żebym 
wtaśnie dziś mijała ·oki10 wy:sta w1orwe me.go 
juibilera. ' 

- WłaiŚnie dzi1ś? Cóż to za osoblJlvy 
dz1iei1 dzisiaj? 

- :No, moje ·imieniny! 

- Twoje drnieniny? Wszak ',9bcho<lzili-
śmy j.e' .przed kilku tygodn.iami. 

- Tak;· to był dzień śwjęitej Mela.nHi a 
dziś mamy świętą Dorotc; - -nieiho1szczy1k 
Robert ·ohcholdzH .zawsze i drugie moje' i-
mieniny. . 

Tu ,p.iękna )pani z głc;1boikiem westch11ie­
niem podniosła :koronkową chnsteczkr: ·do 
01czu. Diirren nk nie odpowiedział, ale IPO 
kilku chwilach wyszedł z domu. 

Udal się na.turnlnie do 1uibHcra •i ·nieba­
wem dobito targu o naszyjnik :perłowy. 

· W1ktadając <klejnot <1.lo 'puzderiJrn wy~.:iite­
go 1bf ę:ki1tnym aksamHem. iubfler m6wił do 
pana Dii.rrena: 

-- Jaiśnie 1pani będz!e /bardzo szczQśli­
wą, ,g,dy się raz nareszcie stanie wtaścicie!­
ką ;tego ws:paniaf.ego naszyjni!ka. 

- Raz.„ nare'Szde.„? 
- !No, tak. Pan o ni.czem nie wie? .. W 

takim razie ·n·ie wy1pada mi m{iwić. 
- Pa.n .mię zaciekawia. Niech pan o,po­

wie bez skrupułu. 

- Pan nfo zna! nieboszczy1ka tPi·erwszc~ 
g.o męża ,pańskiej żony? Ależ to ·byl naj­
większy Jmtwa, ja!kie.go kiedykolwiek zna.­
tern w swod.em żychi! Drżał p1rzeid :każdym 
nj,e 1be.zwz;ględnic nieodzow.nym wyidatk:em. 
W m16gorszą ipog-odę biedna daśni-c pani mu­
s'iał.a. .cłmdz·i.ć ,piechot.1. O ·teatrze, koncer­
dc ani chciał słyszeć. W'Spaniala 1biżuterja 
na ma.jej wystawie inrz·ejrnowa.ta g·o gro­
zą. Tego naszyjnika ja.śni·e ,paJTi dawne go­
rąco :pragnęła. Co najmn'Iej dwa razy; do 
roku ma jej ży.czcnie '.posyJatem g.o qo. jej 
domu. Ale za każdym razem ,otrzymywa­
łem 1go z 1Powrołem z nofatką święte~ .pa­
mięci męża, że zasadniczo nie wyida:Je pie­
niędzy .na .tego rodzaju fatafas.ziki. 

* * * 
W trzy idni JPO pow~rższej rozmowie z 

jubilerem portret świętej pamięci 1Pa:na Ro-
1herta ~po·wędwwal na stry·ch, a je.go rniej­
·sc·e w salonie zajął idoty.chiczas wi1szący w 
ukryciu krajobraz ,z.1mo.wy. 

Tłum. Jotsaw. 

Odbito w drukarni : „KurJora L6dzlcle10• · 
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Sławy polskiego boksu. 

Tomasz -Konarzewski· ·i Erwin Stibbe - mistrzowie wagi półciężkiej na treningu 
w Helenowie. 
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